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Uprawa łąk torfowych.
wio ł  ^  ■yczy^awszy w „Rolniku1' kilka artykułów  o upra- 
g . ^ torfowych, nie spotkałem, się z wzmianką o systemie 

^  ^ aida, inżyniera melioracyi na Szląsku pruskim. Ro- 
l ]f  Paru ^  próby tym sposobem na moich mokrych 
czen° * t01 0̂Wyc' l‘ chciałbym się podzielić memi doświad- 
doi —  z czytelnikami a towarzyszami tegorocznej nie-
torfoW ^ra^ u paszy i zachęcić tych, co mają laki
szto i"0 n'Z'nne’ uPrawy tychże, małym stosunkowo ko- 
kor-1U ’, Sztucznyck nawozów a wielką dla gospodarstwa 
g£(i ('1;t i u nas w Galicyi, przy tej niesłychanej apatyi 
kult ( cch ^ujd cy ch, do podniesienia w jakimkolwiek kierunku 
i u, U' krajowej (mówię tu o eksploatacyi soli kałustócli 
cz k o w a n y c h  taryfach kolejowych), o uprawie łąk  sztu- 
p ł 1'11 nawozami nawet myśleć nie można, koszt bowiem 
łul ' ' U '  siana, w ypadłby tak  drogo, że cała uprawa by-
‘ Jy zbyt kosztowną zabawką.

się ^ Stem Saint Ranla, który tu niżej podaję, zasadza 
^1 ze(^ewszystkiem na osuszeniu łąki, obniżając zwiercia- 

zim.Woĉ  ^  cm-> nawożeniu kompostem w jesieni lub 
cenie' C° na-imn’ej  m * na morgę w małe kupki, rozrzu- 
^ywo”1 ll0kł:"lnCnl kompostu przy wywożeniu av jesieni, 
toj.f0.°Zą(' Za* w zimie rozrzuceniu na wiosnę. Gdy łąka 
całej"a r°Zmarznie na 7— 10 cm. jest najwłaściwszy czas 
krótki ^ aklt knula, czas ten jest zwyczajnie bardzo
na roz t“ *k° ‘‘ ^  dni, trzeba go więc szybko w yzyskać; 
kowe tZll( "11-v kompost sieje się trawy, konicze i wyczki łą- 
czyny.W St°SUnkU 15 klg- na mor^>  z czego 8 klg. koni- 
zaś 7 ’ CZ01'vono.b szwedzkiej, białej i komonnicy rożkowej, 
kron-uiy ^*lW * wyczek i bronuje sią dopóty zwykłemi 
się cr ' M 10żnych kierunkach, aż powierzchnia łąki zrobi 
ani im-]'110 1 nnntną papką, na której nie znać ani trawy 
°Pierajt ^  ^  zwykle znajdującego. Gwoździe bron,
nale i u' ^  nf  _zamarzni§tej spodniej warstwie torfu, dosko- 

nteczniają tę robotę, niszczą kompletnie mech i da­

wną darn. Oto jest cała uprawa Saint Paula. Ł ąka zostaje 
tak czarno-brunatną do połowy maja, wtedy dopiero zaczyna 
się pokazywać, mikroskopijnie kiełkując, zasiana mieszanka, 
k tóra daje zwykle w początku sierpnia silny pokos, 
a potem albo drugi pokos, lub bardzo bujne pastwisko — 
skutek tej uprawy trwa w pełni cztery lata, w drugim 
i trzecim roku wydatek największy.

Uprawiam w ten sposób od trzech lat łąki torfowe, 
pierwsze dwa lata nie udały mi się, gdyż uprawiałem łąkę 
nad rzeką, która zwykle nie wylewała, w skutek jednak 
szybkiego topnienia śniegów, jakie w poprzednich dwóch zi­
mach były, rzeka przerwawszy grobelkę, w y l a ł a  i zmyła 
zdaje się kompost na dwuletniej uprawie, przez co też siana 
mniej było; łąki w ten sposób uprawiane, nie mogą być 
nigdy ani zalewane ani też zwilżane, woda bowiem na 60 
cm. obniżona, daje przez ssącą własność torfu, odpowiednią 
wilgoć roślinom na niej rosnącym.

W  roku 1888 w późnej jesieni, wywiozłem na 5 mor­
gów kompost na łąkę zamarzniętą, wyższą, osuszoną, nie 
podlegającą zalewowi, rozrzuciłem go zaraz i uprawiłem na 
wiosnę w wyż podany sposób. Pomimo niesłychanej suszy 
zeszłorocznej, gdy łąki otaczające uprawioną, były zupełnie 
wypalone, odznaczała się ona ci mnozieloną bujną wegeta- 
cyą, w której przeważyła koniczyna czerwona, szwedzka 
i wyczki. 25. lipca była tak bujną, że bojąc się, aby nie 
wylęgła, kazałem  tę łąkę skosić, dała 26 fur, przecięciowo 
po trzy i pół q bardzo ładnego siana, w dziesięć dni silnie 
się zazieleniła, a 8, września skosiłem ją  drugi raz i zebra­
łem otawy 17 fur po 3 q, w której trawy były już w ró­
wnej mierze z koniczynami, wyczek zaś mniej, dodać tu 
muszę, żc ta otawa leżała przez trzy tygodnie na deszczu, 
zebrałem więc z pięciu morgów z dwóch pokosów 1521/, 
q siana.

Rachunek tej melioracyi przedstawia się, licząc swoje 
siły robocze do zwiezienia kupy kompostowej i wywiezienia 
jej na łąkę następnie:



n 50 „

Na pięć morgów:

Zwożenie odpadków na kompost 150 m 3 po
15 et. m 3 . . . • , 22 zł. 50 et

Przerobienie kupy w czerwcu 150 m 3 po
5 et. m 3 . . . . .  7

Robota przy kupie, oblewania gnojówką etc. 9 „ —
Wywiezienie 150 m 3 kompostu na łąkę 2

km  po 80 et. m 3 . . . 45 „ —
Rozrzucenie 150 m 3 kompostu na łące na

wiosnę • . . . . . 5 „ —
75 klg. nasienia traw, koniczyn i wyczek

po 60 ct. klg. . . . . 45 „ —
Osuszenie pięciu morgów łąki .
Robota bron na łące 4 złr. od morga . 20 „
Dwa pokosy koszenia łąki po 60 ct. morg . 6 „

8 „ 80 „

Zbiór, suszenie etc. po 60 ct. morg . 
Zwózka do gumna 46 fur po 15 ct. .
Z tycli pięciu morgów kosząc raz w roku 

zbierałem zwykle 4 fury po 3 q siana, 
lichej osoki rachując furę po 4 złr. 

Koszt ogólny uprawy, zbioru i wartość da-

6
6 ,„  90 „

wniej zbieranego siana . . . 197 zł. 70 ct.
Rachując w pierwszym roku 152'5 q tylko po 2 zł., tak 

szlachetnego siana, podczas gdy w tym  roku płaci się 
w mojej okolicy, dotkniętej klęską suszy 5 zł. za q lichego 
siana, wypada z 5 morgów 305 zł. potrąciwszy wydatek 
197 zł. 70 ct. zostaje w pierwszym roku nakładu, 107 zł. 
80 ct, nie tylko więc, że się ta melioracya wysoko opłaciła, 
jeszcze dalszy użytek trzyletni zostaje za darmo.

Zapytywany wielokrotnie, z czego robię tyle kompostu, 
wspomnę tu  o jego fabrykacyi.

Gdy inwentarze nie mają co robić w gospodarstwie, 
co się trafia  przed i po wiosennych i jesiennych siewach, 
w ogóle od wiosny do jesieni zwozi się kupę kompostową 
i irkłada warstwami w prostokąt do wysokości 2—3 metrów, 
blisko gnojami, , żeby ją  można utrzymywać dla fermenta- 
cyi, za pomocą gnojówki ciągle w wilgotnym stanie, zbie­
rając wszelkie odpadki, których w każdym  gospodarstwie 
jest bardzo wiele, a które marnie giną, jako to : zgrabki
z dróg i obejścia, zawartość dołów śmieciowych koło domu 
i kuchni, ziemia z czyszczonych rowów i wszelka dobra 
ziemia szczególniej gliniasta, liście, perz, chwasty z pola 
i ogrodu, nać kartoflana po zbiorze kartofli, która zawiera 
w sobie wiele potażu, wapno lub margiel, jeżeli jest w miej­
scu, popiół z domu, kuchen i gorzelni, oraz wypłuczyny 
z tejże w rezerwoar łapane, ziemia z magazynu kartofla­
nego etc., przekładane nawozem końskim, świńskim, dro­
biu i z wychodków. Kupa taka kończy się późną jesienią 
i loży aż do czerwca następnego, w czerwcu się ją prze­
wraca łopatami a w późnej jesieni lub zimie, wozi się na 
zamarzniętą łąkę. Kompost więc leży blisko dwa lata, im 
dłużej tern lepiej przegniły i tern skuteczniejszy.

Łące torfowej uprawą tą daje się niejako urodzajną 
warstwę, kompost dobrze bronami przymieszany z torfem 
odkwasza go i służy za odpowiednie pożywienie zasianym

koniczynom, szlachetnym trawom i wyczkom, przechodząc 
kilka razy w cztery lata tę uprawę, powstaje łąka, dająca 
zezultaty równające się najlepszym nawadnianym łąkom, 
z tą różnicą, że nie potrzebuje wielkiego nakładu i pilnego 
dozoru, ja k  te ostatnie.

Niemieccy technicy łąkowi zarzucają wprawdzie temu 
systemowi, że nim się marnuje drogi azot w kompoście, da­
jąc  go torfom, z natury bogatym w ten nawóz, jednak oni 
mają Stassfurt a z niem wszelkie dogodności, których my 
się w obecnych, nader trudnych i nieprzychylnych okoli­
cznościach doczekać nie możemy, musimy zatem marnować 
tak  potrzebny dla roślin kłosowych azot, żeby spożytkować 
przestrzenie torfów prawie nieużyteczne.

Opisując w „ Rolniku “ moje doświadczenia, żywię na­
dzieję, że zachęcę posiadaczy łąk  torfowych do zastosowa­
nia tej najtańszej i najprostszej uprawy, zUżytkowującej 
korzystnie drogocenne odpadki, w gospodarstwie zwyczajnie j 
lekceważone. Na każdym  trzystumorgowym folwarku można 
łatwo 300 m 3 kompostu rocznie złożyć, wystarczającego na 
10 morgów; co znaczy 40 morgów w uprawie, można mieć 
na nich dwieście fur doskonałej paszy, gdzie dawniej 30 fur : 
lichego siana się zbierało.

Zachęcony wyż opisanym rezultatem, rozszerzam o ile j 
możności tę uprawę i nie omieszkam z czytelnikami „Rol- 
n ika“ podzielić się dalszemi memi doświadczeniami.

Korsów. B . HorodyńsJci.

W  sprawls opustu podatków gruntowych.
(P. Tad. Fedorowicza umotywowanie wniosków na II. posiedzeniu 

XXV. Rady Ogólnej galicyjskiego Tow. gospodarskiego.)

Podczas obrad na zjeździe prezesów i delegatów Tow. 
gosp. w celu obmyślenia środków, jakim i należałoby przyjść 
w pomoc rolnictwu zagrożonemu klęską posuchy w r. 1889 
podniesiono głosy, że należy przedewszystkiem starać się 
o odpisanie podatku gruntowego. Tym sposobem przyjdzie 
się w pomoc nietylko mniejszej posiadłości, która doznała 
już pewnych ulg i zapomóg, ale i większej posiadłości, której 
posucha tak  samo plony zniszczyła. Chwalebnie pamiętać 
o innych, ale nie należy zapominać i o sobie.

Z komisyi budżetowej odpowiedział reprezentant rządu 
na interpelacyę wniesioną przez posła Lupula, że podatek 
gruntowy zostanie odpisany w wypadkach, jeźli domagający 
się tego, wniesie doniesienie.

Odpowiedź ta w ten zwykły sposób zformułowana, 
nie może zadowolnić żadną miarą naszych rolników w tych 
okolicach, gdzie posucha zeszłoroczna poczyniła takie szkody, 
że przechodzą ono granice zwykłych nieurodzajów — a nie 
powinna się wydać dostateczna samemu rządowi, jeźli ma 
zamiar przyjść w pomoc rzeczywiście najważniejszym kon- 
trybuentom podatkowym państwa.

Z dwóch powodów odpowiedź komisarza rządowego 
nie może zadowolnić. Po pierwsze wielu jest takich, którzy 
byli klęską, posuchy dotknięci a niepodali o opust podatku, 
po drugie ci, którzy podali, nie byli uwzględnieni. Chociaż
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iomisarz rządow y, rad ca  dworu M ayer, odpowiedział po- 
s °wi naszem u p. Abrahamowiczowi, że przeszło 2000 gmin 
^niosło podanie o opust podatku i doznali takowego, to 

. wieulzę, że w okolicach posuchą dotkniętych je s t bardzo 
^ ie lu  takich, k tó rzy  do tego stopnia zostali tą  klęską do­

cięci, że nietylko nic m ają dochodu w r. 1889 ale naw et 
znączne stra ty  •— a przecież nic wnieśli prośby o żaden 

g pust ta k  m ałe zaufanie w yrobiło się u naszych gospo­
si zj w -skuteczność podobnych podań. W praw dzie radca 
Woru M ayer twierdzi, że „rząd nie ma powodu przypuszczać, 

u  łz y  D y rek cy a  skarbow a w G alicyi nie uwzględniła słu- 
bznych w tym  kierunku  żądań“ —  lecz ja  przytoczę na- 
st(3pujacy p rz y k ła d :

Moj sąsiad p, M ieczkowski, właściciel dóbr Teofipólka 
Podał jeszcze w roku  1888 proźbę o odpisanie podatku 
." utek posuchy, k tóra  jakko lw iek  nie by ła  tak  wielką, 
ja k  w r. 1889. to zawsze znaczną w yrządziła szkodę. Starostwo 
odrzuciło proźbę motywując, że może uwzględnić szkodę 
Wskutek gradobicia, ale nie w skutek  posuchy powstałą. Dy- 
r°kcya skarbow a odrzuciła podanie, jak o  druga instaneya 
z powodu, że podanie zostało za późno wniesione, bo dopiero 
lii Ŝ erPn*u ’ ze ustaw a w eszła w życie dopiero (j. czerwca 

a posucha może szkodę w yrządzić ty lko przed  6 czerwca 
a uie po 6 czerwca. M inisterstwo finansów  odrzuciło prośbę 
G niew dając się naw et w żadne motywowanie.

W  roku 1889 podał już  w lipcu p. M ieczkowski proźbę 
0 opuszczenie podatków  z powodu posuchy. T ą  razą  pan  
starosta już proźby  nie odrzucił i w ysłał inspektora podat- 
owego, k tó ry  przybyw szy zaw ezw ał dctaksatprów  i począł 

z umn po kolei w szerz i w zdłuż pól chodzić. Gdy tak  już dwa 
f m chodził, zrobił mu uwagę p. M ieczkowski, że to zbyteczne, 

to jednakże  odpowiedział inspektor, iż to być musi „ d o n n  
‘ U r c h  B e s c h a u e n  u n d  b e g e h e n  w i l l  d e r  S c h a -  

®n e i m i t t e l t  w o r d  e n  “. Po tak  więc szczegółowem 
oglądaniu spodziewał się p. M ieczkowski na pew ne odpi- 
ania podatków. lSTa wniesioną jed n ak że ' prośbę jeszcze 

^  1'Pcu nie o trzym ał do teraz w m arcu żadnej odpowiedzi,
.) tj.i tę, że m u przysłano k ilka dni tem u ogzekucyę za

r°k  1889.

Tutaj trzeba  się innej drogi trzym ać, tu taj p rzy  wy- 
•Htkowym nieurodzaju, trzeba  zrobić w yjątek  —  „nulla re- 
SMa sine exceptione.“ P rzy  tak  n iezw ykłym  nieurodzaju 

ze a użyć niezw ykłych dróg, by  p rzy jść  w pomoc upada- 
■ dccinu rolnictwu. I  m am y po tem u zupełne prawo. Powia- 

J4 • „Oesterreicli ist ein A gricu lturstaat.“

datl- - JeŻ.Cli WięC rolnicy  są głównym i kontrybuentam i po- 
2U . W’ S£1 podw aliną państwa, to należy w dobrze zro- 

uiianym interesie gospodarstw a państwowego tych rolników 
^ pierac. Jak że  rząd  się opiekuje nam i? Otóż każe nam  
^ .P iu n p rzo d  płacić podatku  gruntowego 22‘7 °|0 od czy- 
da tk i ‘J01'1!0'111 ~ a Jcźli porachujem y że płacim y 35° 0 do-

krajowego, 27°|0 dodatku indem nizacyjnego, że oprócz 
naci aCMmy dodatek drogowy, powiatowy, szkolny, w gmi- 
Uajw' to Przyjdzicm y do przekonania że płacim y
Sdy' ?  po(iatek w dluropie t . j .  w całym  świecie. Nadto, 

Udżet na rok  bieżący w ykazuje do dyspozycyi mini-

nisterstw a rolnictwa 14499255 złr., w ykazuje do dyspozycyi 
m inisterstwa handlu  70698380 złr., na samo utrzym anie i za­
rząd  kolei 35 milionów, a dla kolei K arola L udw ika daje 
zapomogę w kwocie 1260000 złr.. tej kolei, k tóra  wozi ro­
syjskie zboże taniej ja k  nasze, chociaż m y z naszych po­
datków  a nie Eossya je j zapomogę dajem y. Z budżetu tego 
więc nie widać, że żyjem y w Państw ie rolniczem. handel 
zdaje się zabierać pierwsze miejsce — a dzieje się to dla 
tego, że ci, k tórzy handlem  się trudnią, umieją chodzić koło 
swoich interesów, gdy  tym czasem  rolnicy tego nic umieją. 
M inisterstwo skarbu  potrzebuje podług tego budżetu 88 mi­
lionów, handlu 70-fnilionów, sprawiedliwości 20 milionów, 
oświaty 21 milonów, spraw  w ew nętrznych 19 milionów, a rol­
nictwo jest traktow ane jak o  kopciuszek, bo tylko 14 milionów. 
Lecz i tu  ja k  i w bajce, kopciuszek je s t w art najwięcej. 
Skoro więc rolnicy w A ustryi płacą tak  niesłychanie wysoki 
podatek gruntow y, a tak  mało na rolnictwo sic; w vdaje, to 
możemy słusznie żądać, by  p rzy  nadzw yczajnej klęsce rząd  
przyszedł w pomoc tem u rolnictwu. Tu jest czas jak  powie­
dział lir. Stanisław  D zieduszycki żadąć, a nie prosić.

1 odatek się p łac i od dochodu 5 skoro jest notorycznie 
wiadomo, że w skutek posuchy pewne powiaty w Galicyi 
nie m ają z roli w r. 1889 żadnego dochodu, to jest zupełnie 
słusznie i logicznie, by podatku  nie p łaciły , gdyż podatek 
p łaci się od dochodu, a tego nie ma. Ktoś może powiedzieć, 
że za to w innych latach, m ają rolnicy znacznedochody, — 
dobrze, lecz wtenczas w edług słusznej zasady, niech nam 
rząd  nietylko za rok 1889 całkowicie opuści podatki ale 
nadto pokryje nasz niedobór. Lecz ja  tak  daleko nie ido, 
wiem że rząd  potrzebuje niezbędnie podatków. W  obce tego, 
że k lęska  posuchy w n iezw ykły  sposób dotknęła gospodarzy 
n iektórych opolic, należy w tych okolicach podatek gruntow y 
opuścić w /4. '/2, 3/i części stosownie do wyrządzonej szkody. 
W ten sposób przyniesie się ulgę najsłuszniej wszystkim 
lolnikom. Niech n ik t nie mówi, że w iększa posiadłość nie 
potrzebuje pomocy. G dyby nie propinacya, to i połowa by 
nie b y ła  w stanie podatków  uiścić -— kto podatki zapłacił, 
to zapłacił z propinacyi lub innego źródła, ale pewnie nie 
z dochodu z roli.

Podam  1 anom p rzyk ład , jak daleko idzie nieurodzaj 
spowodowany posuchą w r. 1889.

< )d r. 1879 do 1888 a więc przez 10 lat w przecięciu 
zbierano w jęczm ieniu po 7 kóp, i 12 snopów z m orga — 
w roku 1889 zebrano 3 kóp 12 snopów. Ton stosunek w y­
pada niekorzystniej, gdy  się weźmie w rachubę omłot bo 
przecięcie z pow yższych 10 lat daje z m orga 1 1 Id 56 litr. 
a rok 1889 daje '2 Jd 9.1 litr., a jeszcze niekorzystniej, gdy 
się wagę porówna, bo w ypada przecięcie z 10 lat 770 1-g 
ii w roku  1889 171 leg z morga. Szło bowiem po 170 litrów 
jęczm ienia na 100 leg.

(N astępnie przedstaw ił p. T. Fedorow icz wnioski, które 
podane zostały w nrze 13 „Rolnika1* str. 97.)

N a zakończenie podnosi mówca, że nieprzychylni na­
szemu Tow., powiadają, że obrady  nasze byw ają jałow e, 
otoz niech Kom itet poprze te wnioski z całą stanowczością,
z całą energią, na ja k ą  ta  spraw a za gdy jego
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usiłowania zostaną dobrym rezultatem uwieńczone, natenczas 
nikt nie będzie mógł powiedzieć, że nasze obrady są jałowe, 
a cały kraj będzie z wdzięcznością spoglądał na nasze 
Towarzystwo.

Obchód jubileuszu
Pp. Stanisława Kurnatowskiego, Mieczysława hr. Kwileckiego 

i Zygmunta Szułtlrzyńskiego

w P o z n a n i  u.

W dniu 11. marca b, r. odbyło się w Poznaniu posie­
dzenie Walnego Zebrania centralnego Towarzystwa gospo­
darskiego, podczas którego uczczono zarazem zasługi trzech 
długoletnich członków głównego zarządu tegoż Towarzy­
stwa, a mianowicie pp. Stanisława Kurnatowskiego, Mieczy­
sława hr. Kwileckiego i Zygmunta Szułdrzyńskiego, ofiaru­
jąc jubilatom odpowiednie adresy, złożone przez filialne 
Towarzystwa rolnicze.

W  uznaniu zasług, położonych przez wymienionych 
obywateli Wielkopolski około rozwoju rolnictwa i obrony 
ziemi ojczystej w Księstwie Poznańskiem, uchwaliła Rada 
ogólna gal. Towarzystwa gospodarskiego na posiedzeniu 
w dniu 4. marca b. r. jednogłośnie, udzielić powyższym ju­
bilatom dyplomy na honorowych członków swego Towarzy­
stwa, a w wykonaniu tejże uchwały uprosił Komitet WP. 
Artura Zarembę Cieleckiego, właściciela dóbr Porchowy, do 
udania się na Walne Zebranie poznańskiego Towarzystwa 
rolniczego, celem wręczenia jubilatom dyplomów honoro­
wych. Bez najmniejszego wahania przychylił się WP. Cie­
lecki do prośby Komitetu i brał osobisty udział w uroczy­
stości jubileuszowej, a wręczając jubilatom dyplomy hono­
rowe, przemówił do nich, jak  następuje:

„Po raz pierwszy mam to szczęście i zaszczyt brać 
udział w zgromadzeniu tak poważnych i zasłużonych mę­
żów Wielkopolski, oraz mam zaszczyt złożenia dyplomów 
na honorowych członków Tow. gospodarskiego galicyj­
skiego dla trzech mężów, którzy słusznie do najlepszych, 
do najzasłużeńszych i najznamienitszych mężów Wielkopol­
ski są zaliczani. Wielkopolska, owa kolebka ustroju naszego 
państwowego, świeciła zawsze przykładem męztwa i hartu. 
Ztąd za czasów Chrobrego zwycięzkie hufce rozszerzając 
granice państwa, wbijały żelazne słupy w Dnieprze, Łabie 
i na brzegach Bałtyku.

Obecnie, po tylu klęskach i nieszczęściach, ta sama 
Wielkopolska świeci nam przykładem, jak  mamy kochać 
ojczystą ziemię, jak  jej bronić i jak  dla niej pracować. Wy 
trzej dostojni mężowie, nie potrzebujecie od nas Oalicyan 
tego uznania, bo głos waszego sumienia, który wam mówi, 
żeście się dobrze ojczyźnie zasłużyli, te słowa które z wdzię­
cznością wypowiada każdy prawie Polak i te zasługi, które 
w Was nieprzychylni nawet uszanować muszą, są dla Was 
wystarczającem uznaniem. Sądzę jednak, że będzie Wam 
miłem, jeżeli powiem, że oddając cześć Wam panowie, od­
dajemy cześć i najwyższy hołd Wielkopolsce całej. Gdy 
obecnie przybywam do dzielnicy dawnej Chrobrych i Ło­

kietków, niejedno, co widzę, dotknie me serce boleśnie, ale 
gdy spojrzę na Was, panowie przywódcy w tej pracy około 
utrzymania ojczystej roli, gdy wspomnę na ten nieporó­
wnany lud wielkopolski, na świętość Waszej, to jest naszej 
sprawy, tak wtedy nowa otucha, nadzieja ogarnie mnie 
i silną mam wiarę w przyszłość.

„Jak wy, panowie, wśród innych okoliczności pracu­
jecie tu około utrzymania tej ojczystej ziemi, tak i my, 
choć daleko od siebie, w tym samym kierunku, na tej sa­
mej ojczystej glebie pracujemy, jedna myśl, jeden duch, 
i jedno serc tętnienie łączy nas wszystkich w jednej i tej 
samej obszernej, co ćfej Boże, szczęśliwej ojczyźnie. Raczcie 
wy trzej przez nas wybrani dostojni mężowie przyjąć ła­
skawie z rąk mych ten dowód czci i uznania, jaki Wam 
składa nasze Towarzystwo gospodarskie, a wy tu wszyscy 
zgromadzeni, szanowni panowie, a v  ogóle Avszyscy kochani 
bracia Wielkopolanie, raczcie sercem przyjąć z ust mych 
nieudolnych, ale z serca płynące i a v  sercach tysięcy od­
głos znajdujące, najserdeczniejsze pozdrowienia i te naj­
szczersze nasze życzenia: „Boże szczęść waszej pracy!“

Zebrani przyjęli to serdeczne przemówienie reprezen­
tanta galicyjskiego IW arzystAva gospod. hucznemi i długo 
trwającemi oklaskami.

4V odpowiedzi oświadczył przewodniczący Towarzystwa- 
p. dr. Z. S z u ł d r z y ń s k i ,  że życzenia Avyrażone przez de 
legata lwowskiego są dla jubilatów tern milszemi, ponieważ 
łączyły się z niemi Avyrazy uznania dla Wielkopolski, oraz 
silna ŚAyiadomość wspólności stosunków dzielnicy galicyjskiej 
i AAÓelkopolskiej, która jest najlepszą rękojmią powodzenia.

W  P. Cielecki by ł na wszystkich posiedzeniach po- 
Avyższego Zebrania obecnym, a przy zamknięciu obrad, za­
brał jeszcze głos i przemówił temi słowy: „W zruszony do 
głębi serca, opuszczam Wielkopolsko. Ile razy tu  przyby- 
AAram, wracam zacvsze silniejszy i pokrzepiony na duchu. 
Tak jak  tu pOAVstał polski ustrój państwowy, tak  ja k  tu Avzbu- 
dził się duch patrjotyczny, tak  też tu  jeszcze dzisiaj wska­
zaną mamy drogę, którą jedynie możemy dojść do celu 
upragnionego, drogę pracy około ziemi ojczystej i podtrzy­
manie ducha, którego nic przytłumić nie może a w którym 
polega nasza przyszłość. Z tern uczuciem opuszczam W alne 
Zebranie i dziękuję za przyjęcie, którego doznałemC

Dodać jeszcze musimy, , że a v  sprawozdaniu, Komite­
towi nadesłanem, W P. Cielecki z naciskiem zaznacza, że 
aat  Poznaniu doznał przyjęcia, nad Avszelki Avyraz uprzej­
mego, oraz że poznańskie ToA\~arzystAvo rolnicze Avyraziło 
życzenie, by gal. T oav. gosp. corocznie delegata SAvego na 
W alne Zebranie do Poznania wysyłało.

Korespondencya.
Jagielnica 22. hivietnia, 1890.

(S.) Podolskiej naszej okolicy gospodarze zadowolnieni 
są z tegorocznej Aviosny, pomimo bowiem obaAV a v  skutek 
spadłych śniegÓAy na niezamarzniętą ziemię, ozimina, która
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przeważnie była w jesieni nadto bujną, nie wiele ucierpiała, 
w ogóle odznacza się żywą zielonością i za silnym wzro­
stem, budzącym obawy w gospodarzach o braki w plonach, 
Jakie przytrafiają się często na Podolu wskutek wylęgania.

Zyto nadto szybko w górę sadzi, to też trwożymy się, 
aby św. Pankracy, Serwacy i Bonifacy majowymi przy­
mrozkami nie ścięli nam go w czasie za wcześnie przyda- 
rzonego kwitnienia, jak  to było w r. 1875.

Z wy czajnie na Podolu u włościan oziminy są słabe, 
a że u mniejszej własności najbardziej chybnęły oziminy, 
w przeszłym roku, główna przyczyna była w nadto późnych 
zasiewach, bo włościanin ugoruje przed oziminę tylko dla 
pastwiska i z tego względu spaźnia się z uprawką tak, że 
gdy do tego zdarzy się większa posucha, siewu w podolskim 
terminie: najdalej do 15. września, uskutecznić nic jest 
w stanie. Szkodliwość takiego spóźnienia w zasiewach ozi­
mych roku 1888 była tak widoczną, że przeszłego roku 
włościanie nadto spieszyli się z zasiewami i już około 10. 
sierpnia zaczęto siać żyto, w skutek tego wiele strachu 

yło, gdy w listopadzie spadł śnieg na niczamarzniętą zie­
mię, a teraz i u włościan są w ogóle za bujne oziminy.

Role zasiane oWsem i jęczmieniem już zielenieją, od­
bywa się też powszechnie sadzenie ziemniaków i siew ku­
kurudzy. Co do zasiewu tej ostatniej, to nasi włościanie są 
nadto wygodni i niedbali, powszechnie ją  bowiem siewają 
izutem, żałując trochę pracy na daleko właściwsze sadze- 
mc. przy którym to sposobie nietylko gracowanie szybsze 
1 tańsze, ale wyższy plon pewniejszy, bo przy regularnych 
rzadszych odstępach więcej szulek się osadza a dojrzewanie 
szybsze i dokładniejsze. Ogólną wadą jest tu w uprawie 
'ukurudzy na włościańskich polach, że posiana rzutem, 

a przy gracowaniach nie przerzedzona należycie, jest za 
g^stą i mnóstwo łodyg jest jałowych. Dworskie gospodarstwa 
unikają tego błędu, bo zasiewają kukurudzę rzędowymi sio- 
umikami, nad Dniestrem i włościanie wykonują uprawę sa- 
' żenieni ręcznem, to toż cieszą się lepszymi plonami i do- 
10dniejszem ziarnem.

Choć jest dość ogólne zadowolnienie z teraźniejszej 
wiosny między gospodarzami, przecież jedna niezupełnie 
mrzystna okoliczność, psujo lepszą nadzieję na polepszenie 

stosunków gospodarskich.
_ ( Ho przeszłego roku zasiane koniczyny, tak w ozimi­

nie jak  i w jarzynach, w skutek posuchy świecą po wynio- 
8 <>s°mch znacznymi brakami. Kto był cierpliwszym i nie 
Pasł na takich ścierniach, tam już po żniwach schodząca 

ouiczyna nie została stratowaną w mokrym u nas wrze- 
8“IU 1 gęściej się teraz pokazuje, a mieszane zasiewy kom­
i n y  z trawami odznaczają się teraz pełną zielenią, tylko 

w naszej okolicy takich mało, bo prawie wszystkie gospo- 
■ istwa tak włościańskie jak  i dworskie miewają jednoro-

m7,'ą k0niCZyi,ę Cẑ stą' z któreJ jeden pokos zbierają, aby 
p ( /,,fl należycie uprawić do wczesnego zasiewu oziminy, 

uc ia przeszłoroczna przekonuje, że mieszane zasiewy 
a"' i koniczyn są pewnym środkiem przeciw tej częstej

rok P°d0lskie-)’ t0 t e ż  korzystniej by było, aby mieć co 
n zapewniony zbiór koniczu, używać mieszany z tra­

wami jako dwuletniej, a jeśli chodzi o to, aby za wielka 
przestrzeń paszy poświęconą nie była, to wypada zasiewać 
połowę dotychczasowej przestrzeni w d o s t a t e c z n e j  gę ­
s tośc i ,  a zbiór z trzech pokosów da więcej paszy, jak to 
bywa z podwójnej przestrzeni jednego pokosu.

W  skutek braku u nas łąk a zatem i braku lepszej 
paszy, rozpowszechnia się między włościanami uprawa lu­
cerny, głównie dzięki rozpowszechnieniu nasienia tej rośliny 
od lat kilku przez Oddział nasz Tow. gosp., tylko, że ogó­
łem uprawa lucerny jest u nas mniej troskliwą, to też po­
wszechna skarga i dworskich gospodarstw na nicodpowie- 
dne udawanie się lucerny, choć warunki zwłaszcza grun­
towe zdają się jej powszechnie sprzyjać. Zdaje mi się, że 
główną przyczyną nieudawań się lucerny jest niedostateczne 
wyczyszczenie gruntu, za płytka uprawa, za rzadki zasiew 
i zaniedbywanie zasilania lucerny od czasu do czasu w je­
sieni kompostem, którego każde gospodarstwo przy silnej woli 
kierującego potrafi choć tyle uprzątać, ile go co kilka lat 
lucernik potrzebuje. Stara już rzedniejąca lucerna zasilona 
w jesieni 1888 kompostem, pomimo wielkiej przeszłorocznej 
posuchy zgęstniała należycie i dała 2 pokosy większe a 2 
mniejsze, gdy z najlepszej koniczyny tylko udało się jeden 
pokos zebrać. W posusznem Podolu nie należy więc lekce­
ważyć uprawy lucerny.

O k ó l n i k
do szanow nych Rad w szystk ich  Oddziałów c. k. T ow arzystw a  

gospodarskiego galicyjskiego.

Niniejszem mam zaszczyt udzielić Szan. Radzie do­
słowny odpis reskryptu Wys. c. k. Namiestnictwa, dotyczą­
cego obniżenia taryfy przewozowej dla transportów węgier­
skiej kukurudzy, z uprzejmą prośbą podania tegoż do wia­
domości interesowanych. (L. c. k. Prezydyum Namiestnictwa 
we Lwowie Nr. 3845/praes.)

Według reskryptu JE. Pana ministra handlu z dnia 
31. marca b. r. 1. 12076 król węg. Ministerstwo handlu 
w skutek interwencyi Wys. c. k. Ministerstwa handlu
0 przyznanie opustu cen przewozu na węgierskich kolejach 
dla pizesyłek z powodu niedostatku (Nothstandssendungen), 
z Węgier do Galicji i Bukowiny wyprawionych, zarządziło, 
by dla transportów kukurudzy z Węgier, pod adresem któ­
rejkolwiek galicyjskiej lub bukowińskiej gminy lub obszaru 
dworskiego wysłanych, obliczano na liniach król. węg. 
kolei państwowych i węg. kolei północno-wschodniej, dalej 
na węg. linii c. k. uprz. kolei Koszycko-Bogumińskiej, ró­
wnież do końca czerwca b. r. cenę frachtową po ]() ct. za
1 wagon i za 1 kilometer oprócz nalcżytości manipulacyj­
nej 2 złr. od jednego wagonu i przepisanego podatku trans­
portowego. Równocześnie wezwaną została Dyrekcya król. 
węg. kolei państwowych, by co do zastosowania tego ojrnstu 
poczyniła bezzwłocznie odpowiednie kroki w porozumieniu 
z oboma wyżej wymionionemi kolejami.

Wedle telegraficznego oznajmienia król. węg. kolei 
państwowych z dnia 27. z. m. wystosowanego do c. k. ge-
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neralnej D y re k c ji austryaekich  kolei państwowych, tudzież 
w edle resk ryp tu  W ys. c. k . M inisterstw a handlu  z dnia 10.
b. m. 1. 14893 postanowiono, iż powyższy opust cen prze­
wozu na  w ęgierskich kolejach państwowych, na węgierskiej 
kolei północno - wschodniej i na  węg. p rzestrzeniach kolei 
K ószycko - Bogumińskiej znajdzie zastosowanie w drodze 
re fak cy i.

D otyczące zniżone ceny przew ozu będą tedy  p rzyzna­
wane na  przestrzen iach  król. węg. kolei państwowych 
i węgierskiej kolei północno-wschodniej, począwszy od 1. 
M arca b . r. aż do odwołania je d n a k  najdłużej do końca 
czerw ca b. r. w drodze refakcyi, za przedłożeniem  orygi­
nalnych  listów frachtow ych, opiew ających w p r o s t  do ga­
licyjskich w zględnie bukow ińskich stacyj odbiorczych, tu ­
dzież za przedłożeniem  „k art zam ówienia1' (Bestellzettel) 
do oryginalnych listów frachtow ych dołączyć się m ających, 
reklam antom  na tych  obu dokum entach jak o  adresaci w y­
mienionym.

Ponieważ „k a rty  zam ówienia1' na galicyjskich i buko- 
kow ińskich stacyach odbiorczych odłączone będą od listów 
frachtow ych (F rach tb rie f) i dołączone do k a r t  frachtowych 
(F rach tkartc ), przeto m ają  s ta ra jący  się o refakcyę odsyłać 
oryginalne listy frachtowe nic do król. węg. kolei państw o­
w ych, lecz do c. k . generalnej D y rek cy i austryaekich  kolei 
państwowych.

T e oryginalne listy frachtowe będą następnie, o ile 
chodzi o p rzesy łk i do stacyj tych linij kolejowych, k tóre 
zostają w zarządzie państwowym , przez c. k. generalną 
D yrekcyę, po zaopatrzeniu ich w „k a rty  zam ówienia" p rze­
słane król. węg. kolejom  państwowym  celem zlikwidowania 
dyferencyi należytości przewozu. N atom iast listy frachtowe 
na  p rzesy łk i do stacyi gal. kolei K arola L udw ika i półno­
cnej kolei cesarza F e rd y n an d a  przesłane będą przez c. k. 
generalną D yrekcyę  austryaekich  kolei państw ow ych zarzą­
dom pomienionych kolei, celem dołączenia „k a rt zamówie­
n ia1'! bezpośredniego odesłania ich do D y rek cy i król. węg. 
kolei państwowych.

Jak o  najpóźniejszy term in do przedłożenia dokumentów 
frachtow ych, w yznaczyły  król. węg. koleje państw ow e dzień 
81. sierpnia b. r.

Celom zastosowania opustu taryfowego na austryackiem  
terytoryum  w drodze kartow ania, nie będą dotyczące trans­
porty kuk u ru d zy  przez węgierskie koleje państwowe w ysy­
łane  wprost do stacyi odbioru, lecz stosownie do istniejących 
przepisów dla związkowego obrotu galicyjsko - węgierskiego 
tylko do stacyj granicznych (U bergangsstationen).

W reszcie oznajm ił JE . P an  M inister handlu, że p rzy ­
znany przez c. k. generalną D yrekcyę  austryaekich koleji 
państw ow ych -w porozum ieniu z zarządem  galicyjskiej kolei 
K aro la  Ludw ika, opust cen przew ozu dla k ukurudzy  pa­
stewnej (Futterm ais) nie jest ograniczony tylko na  import 
z W ęgier i Rumunii, lecz m a zastosowanie w ogóle także 
do lokalnego przewozu, tudzież do przew ozu pomiędzy sta- 
cyam i kolei państowych i galicyjskiej kolei K arola Lu­
dw ika w G alicyi i Bukowinie ta k  iż dotknięte niedosta­

tkiem  galicyjskie i bukow ińskie gm iny, względnie obszary 
dworskie, mogą na podstawie przepisanych k a r t zamówień, 
sprow adzać po zniżonej cenie frachtu  potrzebną do karm y 
k ukurudzę  albo z Rumunii. W ęgier i Rosyi. albo też z tych 
powiatów G alicyi i Bukowiny, w k tó rych  znajdują się tego 
rodzaju zapasy. W edle dalszego resk ryp tu  JE . P an a  M ini­
stra  handlu z dnia 4. b. m. 1. 14017, p rzyznała  także kolej 
północna cesarza F e rd y n an d a  opust cen przewozu dla p rze­
sy łek  ku k u ru d zy  pastew nej z W ęgier, Rum unii i Buko­
winy, nie p rzychyliła  się jed n ak  do dalszego wniosku c. k. 
generalnej D yrekcy i austryaekich  kolei państw ow ych; by 
ten  opust cen przew ozu dla kukuruezy  zastosowany b y ł 
ogólnie, t. j. tak  do importu, jakoteż do obrotu m iędzy po- 
jodyńczerni okolicami G alicyi i Bukow iny pomiędzy- sobą. 
a to z powodu, że w obec ogólnego niedostatku w Galicyi, 
nie można się spodziewać wywozu kuk u ru d zy  z którejkol­
w iek okolic Galicyi.

Mam zaszczyt zawiadomić o tern Szanowny Komitet
c. k . Tow arzystw a gospodarskiego galicyjskiego —  do dal­
szego zarządzenia.

Lwów dnia 13. kw ietnia 1890.

Podpisano:. Badani nip. 

i f  K om itetu c. Ic. Towarzystwa yosp. galicyjskiego.

Bank rolniczy w e  Lwowie.
fUlica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 2t>. kw ietnia !&!)().

T endencya spokojna —  popyt słaby 
nalne.'

Dziś notujem y za 100 kiiogr. lo<

Pszenica gotowa . ■ .
Żyto gotowe • •
Owies obroczny
Jęczm ień . . . .
Rzepak
Groch . . . .
W y k a ....................................................
Bobik . . . .
Hreezka . . • •
Kukurudza ..........................................
Chmiel za 50 kiio . . . .
Koniczyna czerwona 

biała 
„ szwedzka

Spirytus za 10.000 lt. pret. loco st. kol.

Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na nasiona 
wszelkiego rodzaju.

—  ceny 1101111-

Lwów.
8 ’25 do 8-70
7 15 „ 7-40
7-25 „ 7 00
7 --  „ 7.50

» ---.---
7 '_ i i  —
7’—  ,  ( 8 -—
5-50 „ 6-30
7 '— „ 8-—
6--  , 6-50

— ’—
32 — „ 45-—

9-50 B 10-—



Dyrekcya Towarzystwa wzajemnycT ubezpieczeń w Krakowie
podaje  do powszechnej wiadomości w  m yśl §. 11. s ta tu tu  gradowego.

W y k a z n a j  w y ż s z y c h  c e n
po ja k ic h  z iem io p ło d y  w  ro k u  1 8 9 0  od g ra d u  u b ezp ieczo n e  b y ć  m ogą.

w  p o w i a t a c h

Rodzaj ziemiopłodów

4 .
Bia ł a ,  B o c h n ia ,  Brzesko,  

C b r z a n ó ' ,  D ą b r o wa ,  
Gor l i ce ,  Gr ybów,  J a s ł o ,  

Kolbuszowa,  Kr , . k  w, 
K r o s r o ,  L i m o i  wa,  

My ś l en i c  , Mie lec ,  Nowy 
Sącz,  N o w y  T a r s ,  N i s k o  
Blizno,  Ropczyce ,  T a r n ó w ,  
T a r n o b r ze g ,  W a d o w i c e ,  [ 

Wi e l i c  ka,  Ż y wi e c

B .
Brzozów,  Cieszanów,  

D ob r omi l ,  Do l i na ,  
Dro ho b yc z ,  Gródek,  
J a r o s ł i w ,  J a wo ró w ,  

K a ł u s / ,  L i s ko ,  Lwów,  
L a ń c u l ,  Mośc i ska ,  

P rzemyśl ,  R a w a ,  Rzeszów,  
R u d k i ,  San bor ,  Sanok ,  

S t a r e m ia s to ,  St ryj ,  T u r ka ,  
Żółk i ew,  Ż yd a e z ó w

C.
B o hor odczany ,  Bob rk a ,  Borszezów.

Br od y ,  B u c z ą  z, B r z e ś a n y ,
' z o r tków H o ro d en k a ,  H u s i a t y n  
K a u i i / n k a  S t r um i ł . ,  Ko ł omyj a ,  
Kossów.  Nad wo rn a ,  P od ha j c e ,  

P r z e m y ś l a n y ,  Ro ha tyn ,  S k a ł a t ,  
Ś n i a t yn ,  Sokal ,  S t an i s ł awó w ,  

T a r n o  ol , T ł u m a c z ,  T r e m b o w l a  
Z al es zcz yk i ,  Z b a r a ż ,  Złoczów,  

Bukowi na ,

!>'  .
1
2
ó
4
5
6
7
8 
9

10
11
1 2
18
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22 
28
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33

Żyto ozime 
„ ja re  

P szenica  ozima 
ja ra

Jęczm ień  
Orkisz .
O w i e s  .
IJr e czka 
Kukurudza 
Proso .
Groch pospolity 
Groch (Wi który a) 
llób
Fasola  .
Soczewica 
Soczewica szelągów 
W yka .
Tymotka 
Koniez czerwony

„ bi Jy i szwedzki 
Rzepak zimowy 

„ le tni .
Luianka
Konopie włókno 
Nasienie konopne 
Len włókno .
Nas 'enie  lniane 
Mak 
Kminek 
Anyż rosyjski

Kartofle
Chmiel

poz. Z ł r .  za 10i) ki lo |i poz. i Zł r .  za  100 k : lo poz. Z l r .  za  IOD ki lo

1 7'—
li------ —

i 6'50 1 6'—
2 6 50 2 6 — 2 5'50
3 8-50 3 8'— 3 7-50
4 8'— 4 '7 50 4 7'—
5 6 50 5 6'— 5 5 50
6 6-50 6 6'— 6 5-50
7 6 50 7 6 — 7 5'50
8 6'50 8 6'— 8 5'50
9 6 — 9 5'50 9 5'—

10 6-50 10 6'— 10 5'50
j! 11 8-— 11 7-50 11 7'—

12 8'50 12 8'— 12 7-50
ii 13 6 50 13 6'— 13 5'50
! 14 8-50 14 8'— 14 7'50

15 7-50 15 7'— 15 6'50
16 9-50 16 9'— 16 8-50

: 17 6'50 17 6'— 17 5'50
18 24'— 18 23'— 18 22 —

1 19 42'— 19 41'— 19 40 —
20 48'— 20 46 — 20 44 —
21 1 2 - 21 11-50 21 ID­
22 1 1 - 22 9-50 22 OL­
23 9-— 23 8-50 23 S ' —
24 22-— 24 20'— 24 19 —25 9'— 25 8'— 25 7'—
26 25'— 26 24'— 26 22'—27 11 — 27 10 — 27 9 —
2s 23'— 28 22'— 28 20-—
29 23-— 29 22'— 29 20 —
30 2 i '--- 30 22 — 30 20 —31 25 — 31 23'— 31 2D—32 1 50 32 1-20 32 1—•38 6 8 '- 33 | 65 — 33 60'—

d iu  ^ e,n^ ubezpieczone, a  nie c en y  ta rg o w e ,  będą służyć w razie gradobicia za podstawę wynagrodzenia. Wolno jest po- 
W e  do ubezpieczenia ceny niższe od wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcja do ubezpieczenia w myśl 8. 11 Statutu 

y-yjąc me może. Wyjątek w  tej m ierze s tan ow i jednak chmiel. Cena maksymalna chmielu może być bowiem na przedsta- 
ion e zabezpieczonego po wykazaniu ważnych powodów przez Dyrekcję lub Reprezentacje w  ciągu trw ania  zabezp ieczen ia  

raz ip°p i odpowiedniej zaliczki podwyższoną, o ile chmiel do owej pory przez grad  uszkodzonym nie został, a w takim 
cena podwyższona sluzye będzie za podstawę wynagrodzenia w razie gradobicia.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
Z. S lonecki . M. Łępkowski.

(Przedruku nie płacim y).
H. Kieszkowski.



—  186

m . S L -

P O I P Y
N O W O Ś Ć :

wszelkiego rodzaju dla domowych i pu­
blicznych eelów; dla rolnictwa, budo­

wnictwa i przemysłu.
W .A .Q - X n a jn o w s z e j  i n a j le p s z e j  

k o n s t r u k c y i .

Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

Pom py inoxydowane
z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

Decymalne, centezymalne mostowe wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyi frachtowych, fabryk, rol­
nictwa i przenjysłu. Wagi do użytku domowego. Wagi oso­

bowe i bydlęce.

Towarzystwo komandytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn.
Katalogi 

gratis i franco 3 W. Garwens, W ien  I. W allfisch g asse  14 Katalogi 
gratis i franco.

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe itp ., przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe ; żądać wyraźnie
Garven’s inoxydirte Pumpen, względnie Garven's Waagen. 5 —12

J a n  O c h s n e r
w ł a ś c i c i e l  k o t l a r n i  i l e j a r n i  m e t a l o w e j  

w Białej (Galicya)
wyrabia kompletne rolnicze jakoteż fabryczne aparaty go- 
rzelnicze i aparaty do rektyhkacyi spirytusu, przyjmuje 
stare aparaty do rekonstrukcyi na systemy najnowsze, do 
starcza kotły parowe, aparaty do gotowania kartofli, aparaty 
zacierowe i chłodniki, rezerwoary na spirytus i aparaty do 
parzenia karmy, które dla gospodarzy, nie mających go­
rzelni, mają szczególnie wielką wartość.

Doskonały wyrób gwarantuje się i w tym względzie 
posiada najlepsze poświadczenia. 5—50

T R A W A  M I O D O W A
(Holcus lanatus) 1 0 - 1 0

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa k ilk a  
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4 zlr. przy 
zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec bezpłatnie. Zamó­
wienia uskutecznia J . Bulsiewlcz, skład nasion w Bochni.

B uraki p astew n e
Nasienie Quedlinburskie świeże i pewne w gatunkach, 
Oberndorfskie, Leutowickie, Pohla, fla  zowTa nad ziemią 

rosnące, 1 kilo po 00 ct.,
poleca

J .  B  n  U  i  e  w  i  c  z
skład nasion w Bochni. 3— 6

Wszystkie ttclmlcat artykuły, d wEi";
t a r t a k ó w ,  k o p a l - ń  n a f t y  i tp. poleca skład maszyn, 
rur, narzędzi i materyałów

lEżC. O c h m a n n a  w  E Z r o ś n i e .  3 —11

Środek na szczury!
poleca

I P.  S k a z a
Zwierzyniec (K rak ó w)

1 Kilo  złr. 3.50
7* » . . . .  „ 2 . -
7* 1.20

opłatnie do każdej stacyi.
Tysiączne uznania ze wszystkich stron za skuteczność.

14— 26tego środka.

CLAYTON & SHUTTLEWORTH
“x.3s

f a b r y k a  ma&zyn ^ « # 1  L w ó w
r o l n i e z y c a  U* Gródecka  22 .

polecają na zbliżający się sezon wiosenny

swoje pługi uniwersalne i s ienn ik i rzędowe wła­
snego w yrobu, jak również oryginalne S acka, brony 
diagonalne, brony nożowe, brony sprężynowe, 

walec , i t. d.
i zapraszają do odwilżenia ich składu obficie zaopatrzonego.

Skład komisowy w Tarnopolu.
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Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki Z drukarni „Dziennika Polskiego" Nakładem  redakcyi


